
6 GŁOS D Z IE W C ZĄT PO LSM CH

mogli, ler łPĆyślij&fil mi co pieniędzy.-;; Ciągle tu sHedziitiy w  ienmości, bo nie 
wolno jia-in patrzeć na B lo ikB  To 0  miałem ® domu zj-aijfy m’i .szczury, ale 
ja teluu rS n  winien. Kuba ‘ Dziurkóiw został kapralem — inni z naszm wsi 
dotąd są zdrowi. Ten, co lo pftgzo, jest 'W ojtek  Korblów, też z lazaretu, trałuję 
Wasze ręce i bogi, a Anlogfia i T e re n ię  pozdrawiam — : Wffsz posłuszny syn

Już w czasie czytania listu oazy -kobiet zalewały się Izkur, — teraz powstał 
lament i plącz. „O biedne moje dziecko ! 11 — Wolała matka Jaśka, .'lały Antoś, 
drpć nie bardzo roziririal wszystko, ftte kiedy ujrzał wszystkiJ) plączących i son 
buczał obierając oczy jręfeiif „G ^ fe c ie ,  — -ząwolalą Terenia — niech dokończę, 
bołjest jeszcze dopisek11.

„Pow iedźcie ma-mie, żeby się nie trapiła, bo mi "jijuż 1 < pitfj, a jak pan 
Jezus da, lo będę całkiem zdrowy11.

Iteiehli na chwilę wszyscy, jeno tłumiony płacz i Zawodzenie wyrywało 
*i!5  im z piersi.

—  Oj, a ja zapom niałam  o bydełku  —  pójdę naciąć traw y . —  1 w yb ieg ła  
zńraz, poch w jó ila  za ia-tE-kiki p ® m d a  w  pŚ*e. Po -pjtąwd-zre • to przedew szystk iełn  
chciała na .osobności przeczytać, oo to je j Jasiek p isseS  Już po drodze, k iedy  
była pew na, że  je j z dom u n ie w idzą plizystanęła, w yciągnęła  list, o tw orzyła
i ■zhczęla czytać. 1 ten list-uDapisal nie Jasiek, me (fam sa-m jego  kolega z Wojska.

'M g E e n iu ! Nie mogłem lego napisać matce, bo to okropne, co ik  muszę 
donieść. Tereniu! .15 jestem zupełnie ślepy i ntie ma dla mnie ratunku. Jug 
nigdy nie‘ zobaczę ani mamy. ani dziadka, ani ciebie.|Vo ja n i^zczęgpy poczfię?
Ze zgryzoty to chyba zamrę, jjerenthi! Choć już nie widzę, mam Cię. przecież
\v(dąż przed mązanii. I lo jedno trzyma mnie jeszcze przy życiu. TWjefnin! Nie 
mnie już? myśleć o tern, żebyśmy śm§| pobrali, fflie  chcę, żebyś przezeń.nie 
cierpiała, a pęzeMiież ślepego kaleki nie weźm ^sz. NiesZczęęńiń ilieja dola. Co 
-pobić, k ied j Pan Jezus dopuści! to na mnie. Poyioli powiadom a  tern moją 
mamę, t£eby Się nie żągryzia ze zmartwienia. Twój nieszczęśliwy do śmierci.

Biedną d ziew czynę jakby k io  obuchem zajechał. Z a im o jzy ło  ją  i pad ła  
n ieprzytom na na ziem ię .

Ty lko  cicliy w ie trzyk  poruszał traw ką —  pszczółk i b rzęka ły  po drw ialkach 
p u k a ją c  m iodu, • doowronfek trzepotał $ 5 ?  w  g^Sisze i śp iew a ł pioSeUkę^Oięt-ną, 
a zachodzące sto.rjye rzuęalo ostatnie; bljśśtó na bladą i iperu fht^fąd tw arz

alka pSze#w ". Kościolou i w Bolszewji, Meksyku i [iisżpJmji nieusiaje 
owszem jeszcze ,:śjię zaostrza. P.rvm prowrfdzą Bolszewicy. Oto l|3gp maja
1932 rbłyfi wyszedł nowy dekret boilsz;eTvićfciego foząćlu, jże i., przeciągu 

pięciu Jat, t. j. &q roku 1937 ma naSpągić zlikwidowanie wszelkich wyznąń 
religijnych i-.sekt iistirie;jąi® i na terettie Kosti.

W pierwszym roku mają być przedewszystkiem ztuiduiięte wszelki 
kościoły i domy modlitwy. W  drugrm roku Ina być :awałczćuia reiig ja  w ASB-iąbie 
7’odziu, itrjfyozem osoby* upierające eię zaniechania rełigiji będą jmpbowio.rie 
wszelkich prflw, również pracy. Wydawnictwa i pisma re lig ijn e  oraz obrzędy 
będą całkowicie zlikazanę. Trzeci rok poświefioriy będaie zorganizowaniu urządMń 
przeć iwreligijny.ąh, do czego w pierwszym .rzędzie 'pOjgtii^yć i o ająfls jyS  wtie i i-i my 
■wikirracti. W ozwMty?jj roku le;j roboty wśrafelkie budynki kiMde-lne maj§ być 
oddajJEei lia użylefyświeokji, rok ostatni ma doprowadzić Ckc calkóXvitego usunięcia 
p o ję ta  Boga z 'd ife lK  iufloiiu lpśyjsfctegól; Rówtfwaeśnie wąąys.tkie  bez, wyfątku 
osoby, mające udział w  odprawianiu modłów i nabożeństw, w ied  liiełylko ducho- 
Wjeńjdwo wszystkich wyznań, ale i ćida słiMba-cerikieWua. kościelna i wszelkich 
innych śwjąłyu. zostają jako „pracownicy kultów religijnych ' 1 pozbawieni przyj!

Jaśko.

Jaśko11.

dziewczęcia . .. (Ciąg dalszy ąi-aśtąpi).

Sprawy Kościoła*


